
NJ' 168. R O K  1840

Pismo to w ych od zi codzienn ie oprócz n iedziel 
św iąt u ro czy sty ch  w  drukarni Stanisława 

G ieszk ow sk ieg o .

IM IO N A  I t Z Y M S K lE  

Jutro Jakóba.

P I Ą T E K  24 L IP C A .

Za liczen ie  na trzy m iesiące z łotych  dziesięć, 
m iesięczn ic złotych cztery , numer pojed yn czy  

g roszy  dziesięć.

I m i o n a  S ł a w i a n s k i z  

Jntio Sławosz.

GAZETA KRAKOWSKA.
O B & E K W A C Y E  M E T E O R O L O G IC Z N E .

D zień

godzina

Barom etr 
do 0° Reanniu- 

ra w  rniarze 
P aryzk ie j

S topn ie 
ciepła 

pod luj; 
Rcaum ura

P sy ch o 

m etr
W i a t r Stan A tm osfery

Z jaw iska 
napow ietrzne i różne 

nw ągi

6
23 2 

10

2-7”  5”  5 7 7 )-J- 15, 8 ; 6, 3i 
6. 4 9 01+  1 i ,  8 5, 41 
6 , 4451 ■}■ 15. 1*0, 03

P ółnocny słaby | Pochm urno 
,,  średni . ,, 

Żaden | ,,

Wiadomości zagraniczue.

■— Warszawa 19 Lipca. —
Onufry Ambroźewicz b. sekretarz niegdy 

kommisyi w o j ju ó d z tw a  sandomirskiego, ta* 
i s i  w Sandomierzu mieszkający i pobierają* 
cy r. zip. 750 pensyi emerytalnej, syna swe
go Konstantego, ucznia kl. V I I  gintinazium 
guber. w Radomiu, za przewinienia politycz
ne aresztowanego i z więzienia zbiegłego, 
przytrzymał i przywiózł do Warszawy dla 
oddania g o  w ręce sprawiedliwości. W y e x -  
pensowawszy się na powyższą podróż i nie- 
mając o czein wrócić do miejsca swego za
mieszkanie, Am broźewicz upraszał kommisyi 
rz. przych. i sk. jedynie o zuliczeoie mu na 
rachunek pensyi emerytalnej, zip. 50. K om - 
roissya rz. żądane zaliczenie A m b ro iew iczo -  
vvi udzieliwszy, poczytała obowiązkiem sw o 
im donieść o j e g o  postąpieniu radzie admi
nistracyjnej; która oceniając wzorowy postę
pek A m broźew icza , dowodzący jeg o  przy
wiązanie do tronu, postanowiła w dowód za 
dowolenia rządu, udzielić mu dar zip. 1000 
N. Cesarz i Kral Jmc zatwierdzając pow yż 
szą decyzyą rady, raczjfl nadto, w nieogra
niczonej dobroci Swe^rozkazać wyliczyć Ara- 
urozewiczowi po raz 2 zip, 1000, n zarazem 
wyrzao, iżby Konstanty Ambroźewicz prze*

wzgląd na postępek ojca, od zasłużonej, k a 
ry był uwolnionym.

JO. feldmarszałek xżę warszawski, N a 
miestnik kr:, w tych dniach raczył zwiedzić 
szpital starozakonnych przy ulicy Pokornćjy 
tak porządek ogólny, jako  też wszelkie szcze
gó ły  w zorow o utrzymywane, zjednały zado
wolenie xcia Jinci, który je  oświadczył ra
dzie szczegó łow ej opiekującej się tym szpi
talem.

—  Petersburg 27 Czerwca (9 Lipca). —•
Przez ukaz Cesarski do rządzącego seoatu 

z d. 18 maja, podniesieni zostali do rang: rad
cy stanu, rad. kol. dyrektor gimnaz. niemi- 
rowskiego Jan Miladowski. Radcy kolegia l
nego: rad. dworu: zarządzający kanc. gid . 
dyr. prez. w kom. rząd. spraw wew. duch. 
i ośw. kr. polskiego, Ignacy Z en ow icz ;  za
liczony do Y g o  oddziału przybocznej kance. 
Ces. Romuald Suski; b. proffesor żwyczajny 
uniw. ś. Włodzimierza Stefan W y łe w s k i ,  i 
inspektor szkól skar. okręgu nauk. k ijów. 
T eodor  Lutze.

Pogoda. Gazety peter*. ogłosiły  co na
stępuje: ^Dotychczas słabą ztroną naszą w 
naukach fizycz. była meteorologia. M<mo 
wszelką nsilność, nie doszliśmy do tego, a* 
żebyśmy mogli poddać pod jakiekolwiek pra- 
w-o zmiany pogody i za jrzeć w przyszłość. 
Przewidujemy na lat sto bieg konift, a na
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tydźiei. nif. modemy przepowiedzieć ery zi- 
mno będzie czy ciepło. Z kalendarze. ,v vvy- 
dawanych przez towarzystwa uczone, dawno 
ju z  wyłączona pszepowiednie deszczu i po
gody, ja k o  farsę wymyślaną dla zbyiku ka
lendarze w. W szakże w tej chwili po calój 
Europie rozeszły się wieści, że stawuy astro
nom Herschell, odkrył sposób pewnego zga
dywania zmian powietrza. Dla tego należy 
tylko uważać kwadry czyli zmiany xiężyua. 
Jeżeli kwaara przypada w godzinę bliższą 
południa pogoda, do nowej kwadry będzie 
piękną; jeżeli zaś kwadra przypada w godzi
nę bliższą północy, czas będzie niepogodny. 
Judeo uczony petersLurgski uwnzał podług 
tej zasady zmiany powietrza w Petersburgu 
przez cały rok przeszły, i twierdzi, że  się zu 
pełnie sprawdziła. (T . P.)

—  Paryż 8 Lipca—
Podróż rodziny królewskiej do zamku Eu, 

nie będzie miała miejsca jak  słychać aż w 
miesiącu sierpniu. W  końcu D. tygodnia k r ó 
lestwo Jchmość zamieszkają w zamku St. 
Cloud i tam przepędzą znaczną część lata. 
K r ó l  i królowa Belgii w krjtce  odwiedzą 
tam rodzinę naszą królewską. X iężniczka 
Adelajda jutro wieczorem oczekiwaną jest 
w  Neuiily z powrotem z Bruxelli. X ią że  i 
xiężna Nemours w dniu 12 b. ni. wyjadą z 
Paryża i nie powrócą jak za trzy miesiące. 
JJ. K K . W ysokości zabawią oko ło  dwóch 
tygodni w Bru\elli i następnie wsiądą ija o 
kręt i udadzą się do Anglii dla odwiedzenia 
królow ej Wiktoryi. Ztaintąd dostojna .para 
uda się przez Holandyę do Berlina, a nastę
pnie jak słychać odwiedzi różne -dwory nie, 
mieckie.

Jenerał Berthois i jego  a Ijulanf p. Cur- 
tix odjeżdżają jntro do Algieru. Mają oni 
polecenie jak donoszą ministeryalne dzienni
ki,, na miejscu rozważyć dokładnie plan po- 
dany do ubezpieczenia MeteJszy przeciw na
padom arabów.

Na d zisiejszej giełdzie ustało nakoniec 
wznoszenie się renty pięcio procentowej, wi- 
dać zatem że oświadczenie ministrów iż 
t r w a j ą  w postanowieniu redukcyi wywarło 
oareszcie zwoje  dzidłanie.

Courier frant, ais oświadcza, iż pogłoska 
o za.waniu układów między aogielskiemi i 
francnzkienń kominissarzami w przedmiocie 
traktatu handlowego, jest fałszywą, i że trak 
tat ten wkrótce z obu stron będzie pod 
pisany.

Telegraficzna depesza donosi, żo  paro- 
pływ Cocyte w Jmu 5 b. m. wypłynął z T u -  
lonu do Konstantynopola.

Paroplywem Sphinx który wypłynął z 
Algieru w d, 28 czerwca prócz wspomnio- 
nej już depeszy marszałka V aleo w d. 27 
czerwca nadszedł list jenernlncgo guberna
tora do ministra wojny z tejże samej daty. 
Mar3zalek .Valee składa w nim rapport 
względem swego powrotu do ' wąwoztr Mu-, 
zaja zkąd chciał jeszcze '  wysłać transport do 
Medeah. Donosi o n ,  ż e  to miejsce równie 
jak Miliana jest w supetnym stanie obrony, 
i £3 garnizon zajmuje się zebraniem żniw z 
okoli i .  Dodaje jeszcze: »W  dniu i  lipca b ę 
dę w Blidah i będę miał za&zczyt obszer
niejszy rapport złożyć rządowi względem o- 
peracyi jakia przedsiębrałem przeciw pok o 
leniom uległym A bd-E l-  Kaderow:.* —  M o. 
niteur pat isien dodaje: »Z  tych doniesień o- 
Kazuje się, że> ohawy jakie obudzaly kore- 
spondeneye z Tulonu są bezzasadne.

—  Od granic włoskich 28 Czerwca. —  
Flota neapolitańska jak  już  doniesiono 

jest uzbrajaną. 1 okręt liniowy, 3 łregaty, 
1 korweta, 4 brygantyny, 1 galiota i 2 paro- 
pływy moją być gotowemi do wypłynienia na 
dzień 1 lipna. O celu tych, uzbrojeń nic nie 
słychać.— K aw aler-Runirez nie przyjął posa
dy posła w W iedniu, mówią że z skromno
ści, ponieważ sądzi że nie posiada dość środ 
ków  i znaczenia do prowadzenia tam o d p o 
wiedniego tej godności domu. Teraz mówią 
że albo kawaler Caraffa, sprawujący intere
su neapolitańskie w Paryżu, albo x iążę  PoJ- 
losolvo najstraszy syn xięcia Scilla , otrzymają 
missyę do Wiednia.

W  przeszłym tygutiiiiu gabinet angielski 
przesłał listę poddanych angielskich roszczą
cych pretensje do wynagrodzeń, względem 
których angielsko -francuzko - neapolitańska 
kominissya ma rozstrzygnąć. Neapol dotych
czas obstaje przy tćrn , żeby tylno właściwi 
posiadacze kopalni siarkowych otrzymali w y
nagrodzenie, nie zaś handlarze i dzierżawcy; 
ale Francya nie podziela tych widoków, ow 
szem chce oby i ci ostatni równio juk pierwsi 
otrzymali wynagrodzenie.
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Rozm aitości.
JA K  SIĘ  P IS Z Ą  P O D R Ó Ż E . '  

(.DokJlpenie-)
Ansard. L ecz  do tego potrzeba wielu 

wiadomości, a ja  nic mam nadziei, ażebym
0
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mó&t zainteresow ać czytelnika opisaniem 
m ojego psa, jeg o  miękiej sierci, piękności 
poruszeń.

Bernstebl. Prześlicznie! M ów  co p rzy j
dzie do giowjr, to będzie, opis oryginalny. 
Niezapominaj tylko powtarzać jak inożesz 
najczęściej, że nie pragniesz sławy autorskiej, 
n twoja szlachetna podróż będzie miała nad* 
zwyczajne powodzenie.

Ansard. Daj Boże, żeby tak było. Lecz 
ty widzę bardzo polegasz na naszej publi
czności.

Bernstebi. O! nasza publiczność jest do
bra i cierpliwa jak ju ż  nie można bardziej. 
Zainteressuj damy twoim medorem; mów o 
nim w każdym rozdziale; to da czytelnikom 
a jeszcze bardziej czyte ln iczkom , wysokie 
wyobrażenie o twojej czułości i przyda wię
ce j wagi twoim narzekaniom na cały ród 
ludzki.

Ansard (biorąc pióro) O! Bernstebl, ty 
wszechwładny cz łow ieku , ty trzema od razu 
rzekami zlewasz natchnienie, dla ciebie w y
łącznie jest wynaleziony wyraz Szarlata- 
nizm.

Bernstebl. P isz ,  pisz śmiało. Opisz nie
mieckie miasteczka. Bądź płodny* powtarzaj 
sam siebie , gdybyś chciał pisać nie tak roz 
w lek le , dzieło twoja nie napełniłoby s ię ,  i 
ty stnlbyś się w mniemaniu wszystkirh pisa
rzem snchym i nudnym. W  niemieckim mia
steczku, koniecznie powinien być gotycki ko
ściół. Opisz ten kościół: to będzie przed
miot bardzo piękny.

Ansard. A  słuchaj no , wieleż ja main za
płacić za medora?

Bernstebl. (z namysłem) czterdzieści fun- 
lów szterlingów przynajmniej.

Ansatd  czterdzieści funtów szterlingów 
za psa !

Bernstebl. T ak  jest, ani jeden pens mniej 
nie m ożn a , pamiętaj żc w naszym wieku każ
da rzecz tak się ceni jak za nią zapłacono: 
Księgarze zawsze ogłaszają] w gazetach, że 
rękopism kosztuje ich dziesięć razy tyle, co 
*a n.ego rzeczywiście zapłacili: oni wiedzą

społeczność uważa wszystko podług ceny 
pieniężnej. Pies za którego zapłacisz czter- 
di iesci funtów szterlingów niezawodnie b ę 
dzie niP;drgZy nj^ Sttra Munito, on może, je -

i cbcesz, znać muzykę, w razie potrzeby 
mozesz mu nadać taitut wy izczekiwauia k i l 
ku wyrazów.

Ansard. O  nie, tego nie potrzeba, U cz  
powtadz mi, czy mam z sobą przywieść tego 
psa do Anglii? ^ 1

Bernstebl. Czyś oszalał? Jakże to można; 
damy, któreby się zainteressowały twoim Me- 
doretn, zapraszałyby go do siebie na wieczo
ry, koaiecznie go powinieneś zabić. ' Niech 
on się wścieknie, a ty go zastrzel.sz

Ansard. T o  mnie na?wą baibaizyńcem. 
Bernstebl. Dla czego? pistolet dwa razy s 

rąk ci wypadnie, odwrócisz się i przeklina
ją c  weterynaryą, która dotąd nie wynalazła 
środka do wyleczenia psów , z wścieklizny, 
wypuścisz z łow rogą k u lę , tnedor rzuci na 
ciebie obumarłe, rozdzierające spojrzenie.. A  
to przepych, kochany przyj'acielu, to złote 
źród ło . / ’ .*

Ansard. Bardzo ci dzięknję, śmierć me- 
dora dostarczy mi wzniosły epizod. Jednak 
n,e odchodź, jeszcze mi potrzeba błyskotek, 
Jnż opisałem wodospady, góry, przbpaści, 
dwa razy spotkałem się z wilkami, trzy razy 
napadli mnie zbójcy, zrobiłem mały epizod z 
spotkania z wieśniaczką. Wyznam ci otwar
cie, wiele kradłem; mało jest biografii, za 
pisków, notatek, opowiadań, wspomnień z 
któryebbym co nie wybrał. Chciałbym k o 
niecznie z Szelleja ukraść opis gotyckiego, 

ościota, ale że to jest znane dla swojej pię- 
ności, więc obawiam s ię ,  ażeby mnie nie 

złapano jak to m ów ią ! »na gorącym uczynku*.
Bernstebl. Oli! dziecko! dziecko! ftapizód  

wiersz zamieniasz na prozę, a więc to nie 
jest  kradzieżą; po wtóre możesz zmieniać pe
wne okoliczności , miejscowość, a tern samem 
nie będziesz się m ógł obawiać żadnego za 
rzutu. Pokaż mi ten opis. (Przeczytawszy go). 
Autor mówi o płomieniach słońca, o prze
zroczystości szk ie ł ,  o gotyckich piUstrach ta 
których igrają błyszczące przelewy światła. 
W e ź  to wszystko; tylko w miejscu słońca, 
postaw księżyc; oświeć kościół tysiącami 
św iec ; weź wyborny gips gotyckich w scho
dów , i szlachetne myśli autora; a odrzuć 
wiersze, albo lepiej zmień tylko porządek 
wyrazów. *fo miejsce przedrukują wszyst
kie dzietioiki, będą je  przedstawiać za dowód 
twojej łatwości w pisaniu i ozdobnego stylu 
a nieprędko jaki krytyk złośliwy, dostrzeżo 
twoją kradzież i zwróci >Szellejowi to co 
wziąłeś od niego.

Ansard. Bernstebl, jesteś zadziwający m 
człow iekiem ! T w o je  światło księżyca wgtf- 
tyckiui kościele zach u j a mnie; dziękuje ci, 
moje dzieło będzie właściwie tein, co Niem
cy nazywają światłem księżyca to jest r ze .  
czą bez istnieuia, bez działania, bez ciepła 

Bernstebl. Powiedz mi, czy jesteś gastro
nomem?
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Ansard. N o ,  tak, jak każdy fanfaron — 
be* pieniędzy. Na miłość i gastronomią pa
trzę z daleka, ja k  na świetne, niedostępne 
promienie szczęścia.

Bernslebl. \V podróży twojej, musisz ko* 
niecenie być gastronomem. A czy kto ciebie 
nie obraził?

A m ar4. A  to na co ?
Bernslebl. Koniecznie. Miałbyś przytein 

sposobność okazania dumy angielskiej; po
winieneś krzyczeć , gniewne się jak  można 
najwięcej; wszyscy ci dobrzy Niemcy pow in 
ni cię prosić o  przebaczenie, i naród angiel
ski powinen być szanowany w twojej osobie. 
Pochlebiaj naszej miłości własnej. Wszyscy 
ci za to będą wdzięczni. Kupiec który od u- 
rodzenia nie kupił książki kupi twoją podróż, 
dla tego żeby miał przykład, jak  Anglik p o 
winen bronić honoru sw ego kraju. Czy nie 
byłeś chory w ciągu twojej podróży?

Ansord. N i e !
Bernslebl. Powinieneś zachorować, każdy 

uceeny, rozsądny cz łow iek  chorować musi 
na migrenę.

Ansard. Dobrze, będę miał migrenę, a  
jak  się mem z niej wyleczyć?
^  Bernslebl. Sześciu butelkami szampana.

Ansard. Doskonałe lekarstwo!
Bernslebl. Przynajmniej oryginalne, a to 

jest potrzebne. Nie bój się n iczego , kocha
ny przyjacielu^ wprowadź ns scenę panie 
Stael, opowiedz co w Kaningu, i jaką bądź 
anegdotkę o Gete.

Ansord. L ecz  ja  o nich nic niewiem.
Bernslebl. T o  n ic ,  wymyśl co. Pani 

Stael powinna być W knidem dziele o Niem
czach..... Pamiętaj napisać, jak  chętnie przyj, 
mnją w Niemczech bilety angielskiego ban- 
kn. Powinieneś starać się , żebyś się pray- 
podobał narodowi dla klórBgo piszesz, żebyś 
mu pochlebił. A  ty wiesz źe A nglików  nic 
tak nie obchodzi jak ich handlowy kredyt....

Ansard. T o  prawda.
Bernstebl. Idż drogą którą ci wskazałem, 

a wkrótce będzieas w słanie przenieść się W

sferę wyższą , przedsięwziąśó podróż dalszą 
i trudniejszą. Pojedziemy do Afryki, dasta- 
nieiny się do Tombuktu, za T om b u k t ;  prze
drzemy się w g łąb  tych nieznanych dotąd 
okolic, i prząjdzreiiiy w śmiałości i odwadze 
Klappertona i Briusa.

Ansard. A jeżeli się dowiedzą że nie w y 
jeżdżałem z Londynu?

Bernslebl. Zabawny z ciebie cz łow iek ! 
Wszędzie napotykasz truduości. Jak gdybyś 
to nie m ógł wyjechać na niejaki czas , do 
której z przyległych ok o l ic ,  pożegnasz się 

przyjaciółmi, puścisz wieść o ogromnych 
przygotowaniach do podróży. Po czterech 
miesiącach, znów się pokażesz. Byłeś w A* 
fryce. Gdybym to ja  tak wyjeżdżał, to przy . 
wiózłbym z K on g o ,  ogólną hissoryę Negrów; 
czarną Iliadę, zbiór tragedyi i komedyi g ry . 
wanych w T om bukcie  od stworzenia świata, 
komplet narodowych ballad i ze dwnanaści. 
tancerek, ,;tóre były na dworze którego z 
bronzzowyeh królów., w teoryi i w prak
tyce, w dziennikach i w teatrze, w polityca 
i handlu, wartość nie ns wewnętrznych wła
snościach rzeczy, ale na ich sławie, n a p o *  
wierzchownem wystswieniu zależy. Lord By
ron i Szeridun wie mieli tłoku w Drurylań* 
skiiu teatrze; teraz za pomocą pyssnych afi
szów, każdy szarlatan zwabia tam całą pu . 
bliczność. Milton sprzede! sw ój rękopisni za 
100 fr .; Szekspir wziął za Hamletę gwineę, 
a tobie za twoje dziełko dadzą kilka set fun
tów str, Melropolilun-Revue Brit.

P R ZYJE C H AL I  HO K RAKOW A.

Od dnia 23 do dnia 24 Lipca.
N ow akow ski F ranciszek  o b ., L ilp op  A ugust eb ., 

R utkow ski W o jc ie ch  o b ., K oz łow sk i L udw ik ob ., 
R am ia o J ózefa  i  K aro l o b ., Lubom irski J erzy  xiążc, 
z. P o lsk i.

Wyjechali z Krakowa.
W ^ ligórsk a  T eo fila  ob ., C iszew ski A ugust i  P a

w eł o b ., Dąm bslń A lczan d cr  ob ., G ogolew ski T e o fil  
o b .,  do P olsk i; — Rorkowska K liza  lir ., K onarska 
Katarzyna lir ., de G a lic y i ; —  W ę ż y k  M ichaf o b ., 
do Pruss.

Doniesienie Urzędowe.
. o godzinie 10 t  samegod. ogod z .  4 *  południa przy Krakowiem

zwanym, w rynku Kleparzu w domu Nr.73, sprzedanebędzie wa
sedane b ę d ą  przez pno gnszone. O  c ióm  chęć licytowania mają

"  — L zawiadomiam.

■W dnia 28 Upca r. b. 
rana w gmachu Sukiennice iw a u jm , “ *” t”
głównym M. Krakowa sprzedane będą p fze* P ______
publicznąlicjtacyąw drodse exekucyi sądowej y ^  |;pca ] g 40 r.
prawnie zajęte ruchomości, jako  to: od n ez ,  Ignacy Piekarski Kom. Sąd.arszcz j*na» i różna sprzęty domowe; zastego 5


